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TYGODNIK
W ychodzi w e W T O R K Ii 

P IĄ T K I,P ren u m era ta  przyj­
m uje się pod adresem  do W y ­
dawcy T ygodn ika  w  Peters­
b u rg u , lu b  do E xpedycy i 
Gazet P etersbursk iego  Pocz- 
tam tu , nadto w e w szystk ich  
Pocztow ych urzędach  w  Ce­
sarstw ie i K rólestw ie.

PETERSBURSKI
GAZETA URZĘDOWA 

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

Cena: ROCZNA w Jlossyi 

z pocztą, a  w  Stolicy, z 

noszeniem  do m ieszk a ł', 15 

ru b li. rÓŁROCZNA 8 ru b li 

srebrem .

WTOREK,

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

PETERSBURG,

Rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w Wydziale służby Cywilnej.

8  Sierpnia. Zostają podniesieni, za wysługę lat, do rang: 
R a d z t y  S t a n u ,  Radzcy Kollegialni, Naczelnicy oddziałów 
D epartam en tu  Poczl: K am er-junker Jakowlew iMarkiełow; 
S.-Petersburskiego P oez ta rn tu , Expedytorowie: Reinboth i 
Nellinger, T łum acz Zahorski i Pocżtmejster gubernijalny 
W ołogodski Polner; —  A s s e s o r a  K o l l e g i a l n e g o :  Poczt- 
mejster Krzemieniecki, Radzca H onorowy Rawa-, —  R a d z c y  
H o n o r o w e g o ,  Sekretarze Kollegialni: Pocżtmejster Lipo- 
wiecki Szary; Pomocnicy Pocztmejstrów: Lipowieckiego Kre- 
marenko i Krasławskiego Emalinowicz;—  S e k r e t a r z a  K o l­
l e g i a ln e g o ,  Sekretarze Gubernijalni, Pocztmęjstrowie: Bałt- 
ski Izdebski i Trocki Makarewicz; Pomocnicy Pocztmejstrów: 
Wiłkomierskiego Kłusów i Krzemienieckiego Szarzyński; 
E xpedytor  K antoru  gubernijalnego Kijowskiego Dębowiecki 
i starszy Rozborca (C opT iipoD iip iK i,) K antoru  pogranicznego 
Taurogieńskiego Małachowski; —  S e k r e t a r z a  G u b e r n i j a l ­
n e g o ,  Rejestratorowie Kollegialni: K antorów  gubernijalnych 
pocztowych, Mińskiego starszy Rozborca Jakubowski i Ko­
wieńskiego Expedytor Gębicki; —  R e j e s t r a t o r a  K o l l e ­
g i a l n e g o :  Rozborca K antoru  powiatowego Bracławskiego 
Prokofiew, starszy Rozborca Kantoru  pogranicznego Tauro­
gieńskiego Stibing i Dozorcy stacyj pocztowych: Dowgiel- 
skiej (gub. Kowieńskiej) Ciechanowicz, Janiskiej (tejże gub.) 
Załgski, Usliługskiej (gub. Grodzieńskiej) Suchodolski i Ko- 
stiukowickiej (gub. Witebskiej) Zambrzycki. —  Otrzymuje 
dym issyą  od służby, na w łasną prośbę: Dozorca Domu po­
mieszanych na umyśle w W iln ie ,  Assesor Kollegialuy Ma­

riański—  Zostaje uwolniony', na własną prośbę, od urzędu 
Prezesa Konsystorza Ewangielicko - laterańskiego w Peters­
burgu ,  Radzca Stanu Hartmann; na jego miejsce miano­
wany: Radzca Rządu Gubernijalnego Estlandskiego, Radzca 
Kollegialuy Samson , z uwolnieniem od dotychczasowych 
obowiązków.

9  Sierpnia. Podniesieni zostają, za wysługę lat, do rang: 
Radzcy Stanu, Dyrektor lG y m n a z y u tn  Kijowskiego, Radzca 
Kollegialny' Lubiniów;— R a d z c y  K o l l e g i a l n e g o ,  Profes­
sor zwyczajny C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu Petersburskiego 
Czajkowski; Radzcy D w o ru :  Professorowie zwyczajni C e ­

s a r s k i e g o  Uniwersytetu św. Włodzimierza Alferjew  i W ab  
ter, Professor nadzwyczajny Uniwersytetu Petersburskiego 
Muchliński, Starsi Nauczy ciele: Insty tutu Szlacheckiego W i­
leńskiego Michajłowski, Gymnazyum Dynaburgskiego Jusz- 
kiewicz i Mińskiej powiatowej Szlacheckiej Szkoły .Dobro- 
wolski; —  R a d z c y  D w o r u ,  Assesorowie Kollegialni: Adjunkt 
C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu Kazańskiego Tchorzewski, były 
Inspektor 1 Kijowskiego G ym nazyum  Rudanowski, Nau­
czyciele Gymnazyj: 1 Kijowskiego starszy Zienkiewicz i Dy- 
nabureskietro młodszy Towlkicwicz, i Dozorca etatowy Pin-

D  O

skiej Szlacheckiej powiatowej Szkoły Belli; —  A s s e s o r a  
K o l l e g i a l n e g o :  Dozorca etatowy Łuckiej Szlacheckiej po­
wiatowej Szkoły Pisarcw; R a d z c y  Honorowi: Starsi Nauczy­
ciele Gvmnazyj: Kntnieniec-Podolskiego Szulgin i Grielski, 
Rówieńskiego Tichomirow i Janowski, Białostockiego Mu- 
drow  i Wileńskiego Gluszycki; Młodsi Nauczyciele G ym na­
zyj: D ynaburgskiego Hofife i Wileńskiego Gedymin; Nau­
czyciele Szkół pow ia tow ych  Szlacheckich: Wdkomierskiej 
starszy Bielawski i Wileńskiej Lesselin; —  R a d z c y  H o n o ­
r o w e g o ,  Starsi Nauczyciele Gymnazyj: Wołyńskiego Male- 
wański i Niemirowskiego Czaly; Dozorca etatowy Szkoły 
powiatowej Carskosielskiej Moroz i były Starszy Nauczyciel
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Lepelskiej powiatowej Szlacheckiej Szkoły Łaski. —  Zostają 
uwolnieni od służby, dla słabości zdrowia: Dozorca etatowy 
Szawelskiej powiatowej Szlacheckiej Szkoły, Radzca Dworu 
Jurkowski z m undurem , urzędowi odpowiednim ; Młodszy 
Nauczyciel Gymnazyum Wileńskiego Cni i Nauczyciel Bo- 
brujskiej powiatowej Szlacheckiej Szkoły Burdanowski, ten 
ostatni z obowiązkiem dosłużenia w wydziale naukowym, 
po powrocie do zdrowia, określonego term inu. —  Przenie­
siony: Medyk w majątkach obywatelskich powiatu Nowo- 
alexandrowskiego, Lekarz Jankowski, na Lekarza przy Kiej- 
dańskiej Szkole powiatowej Szlacheckiej.

Reskrypt C e s a r s k i ,  z  dnia 7  Sierpnia, do Głównodo­
wodzącego Królewsko-Duńską Anniją  , Jenerał-majora  
Krog.

"Oddając zupełną słuszność czynom wzorowego męztwa 
i osobliwej umiejętności w rozporządzeniach, których dali­
ście dowody w  dniach 24  i 25  zeszłego Lipca w bitwie 
pod Idsted t, gdzie dowodzone przez was waleczne wojska 
Duńskie godnie utrzym ały prawa sw'ojego M onarchy, Naj­
jaśniejszego Sprzymierzeńca i Przyjaciela N a s z e g o ,  i prag­
nąc  okazać szczególną N a sz ^  ku wam życzliwość, najła- 
skawiej mianujemy was kawalerem orderu  Św. Anny 
pierwszego stopnia. Przesyłając brylantami ozdobione znaki 
tego o rderu , pozostajemy ku wam C e s a r s k ą  łaską N a s z ^  

przychylni.®

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do K apituły O rderów , z dnia 
20  Lipca i 1 S ierpnia, mianowani kawalerami orderów: 
Św . A n n y  2 k la ssy  z b r y la n ta m i ,  Marszałek Dworu 
zostającym przy osobie J. K. W . Xięeia F ryderyka Niderland- 
skiego hrabia Limburg-Stirum , i Sprawujący interesa Por­
tugalii przy Dworze C e s a r s k i m  Don Pedro de Souza Bu­
te lko .—  T e g o ż  O r d e r u  b e z  b r y la n tó w ,  Adjutant J. K. 
W . Xięeia F ryderyka Niderlandskiego Major b r a ła  von der 
Deyn van Massdam , i Członek Rady Medycznej Królew- 
sko-Pruskiej, Professor Medycyny Doktor Guncken. —  Ś w. 
S ta n is ła w a  2  k la s sy , Sekretarz przyboczny J. K . W. 
Xięcia F ryderyka N iderlandskiego, Radzca Aulicki van 
Oslerlo'o.

—  N. C e s a r z  J m ć , po rozpatrzeniu w d. 1 Maja b. r . 
postanowienia Komitetu do urządzenia starozakonnych, za­
padłego we względzie noszenia szczególnej żydowskiej odzieży, 
zgodnie z te'mże postanowieniem, N a j w y ż e j  raczył rozka­
zać: użycie udzielnego żydowskiego stroju ma być wszędzie 
zabronione od 1 Stycznia 1851 roku, o czem Ministerstwo 
Spraw W ew nętrznych uczyni przez Jenerał-Gubernatorów  
stosowme rozporządzenie, dając tym że Jenerał - G ubernato­
rom  prawo, w przypadkach, gdzie lego uznają potrzebę, 
pozwalać, za ustanowioną opłatą, donaszać żydowskie odzie­
nie starym  izraelitom, którzy, mając nie mniej nad 60  lat 
wieku, lakowe dotąd bez przerwy nosili.

N E K R O L O G .
(Nadesłano.)

«Co dzień, co godzina, co minuta nowa śmierć! Kto z 
prochu powstał, w proch się i obrócić musi. Popłaczą, 
posmucą się, pote'm zapomną. Ci tylko którzy pojęli swe 
posłannictwo na ziemi, których czyny służyły ku zbudo­
waniu bliźnich, ci którzy jak świeczniki gorejące ciągle 
oświecali pełen ciemności żywot świata tego, naprowadzali 
na drogę zbłąkanych, wspierali słabych, ci tylko na zawsze 
zostaną w pamięci u Boga i ludzi. Jedną z takich istot stra­
cił temi czasy kraj nasz; ś. p. hrabina Ludwika Kossakow­
ska, Łowczyna W . X . L., córka Szczęsnego Potockiego, 
Jenerała Artylleryi W ojsk Polskich i hrabiny z Mniszchów 
Potockiej, urodziła się w 1779 roku w  Galicy i, w mieście 
Dukli; wychowanie pobierała w klasztorze w  W ęgrzech; 
1795 roku, podczas Sejmu w Grodnie, poślubiła hrabiego 
Józefa Kossakowskiego, Łowczego W . X . L. Od tej chwili, 
jako w ierna żona, matka dzieci, opiekunka poddanych i 
nieszczęśliwych, przeżyła spokojnie do 28  Lipca 1850 roku, 
kiedy po cztero-tygodniowej chorobie, po przyjęciu Sakra­
mentów ss., najprzytomniej um arła na Litwie, w majątku 
Wojtkuszkach pod W ilkom ierzem , zostawując syna i dwie 
córki w  życiu.

Ona zrozumiała, ona pojęła, że im tu człowiek więcej 
posiada, im wyższe zajmuje miejsce w społeczeństwie, tym 
więcej środków, tym więcej zasobów ma do czynienia do­
brego, tym trudniejszy m u będzie zdać rachunek przed 
Bogiem, i dla tego wszystkie jej myśli, słowa, czyny, były 
zwrócone ku dobru ludzkości: nie jeden chwiejący się, nie 
jeden upadły był naprowadzony na drogę praw dy jej radą, 
modlitwą, przykładem; nie jedna osoba,„ nie jedna rodzina 
z niej powstała, nie jednej wdowie, nie jednej sierocie łzy 
otarła, nie jeden kościoł odebrał pomoc. Dosyć powiedzieć, 
ie  kiedy ś. p. Ludwika chciała sprzedać jeden z swych 
majątków z miasteczkiem, to officyaliści, chłopi, żydzi, pro­
sili Boga w kościołach, cerkwiach, synagogach, o przemie­
nienie zamiarów pani

Należąc do pierwszych osób w kraju z urodzenia, zna­
czenia, majątku, odznaczała się niezwykłą skromnością i 
pokorą. W  zaciszu domowem , na łonie familii, myślała 
tylko o dobru swych dzieci i wnuków i wspomożeniu bied­
n ie li ,  którym oddawała większą połowę swych dochodów 
za życia i zostawiła znaczne zapisy po śmierci. To dowody, 
to pomniki, trwalsze od granitu , wymowniejsze od wszel­
kich panegiryków.

Czysta, niepokalana jak grom nica za życia, zgasła jak 
gromnica najspokojniej i najprzykładniej przy żalu nieukojo- 
nym  dzieci, rzewnym  płaczu w nuków, głębokim smutku 
krew nych, dom ow ników , włościan, znajomych, ubogich. 
Taka jest nagroda, takie błogosławieństwo Boskie za chrze- 
ściańskie cnoty na ziemi! Oby każdy z nas tak żył i tak 
umierał!* 3 - & .
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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Warszawa 2 1  Sierpnia.

R o z k a z  d o  Z a r z ą d u  C y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

Przez postanowienie Namiestnika K/ólestwa.
W  O k rę g u  X III K o m m u n ik acy j ląd o w y ch  i w o d n y c h , m ia­

n o w a n y : T o m asz  C zajkow ski, p . o . k lassy  X IV  m a js tra  ro ­
b ó t fa szy n o w y ch .

Przez postanowienia Kommisyj Rządowych i władz 
oddzielnych.

W  W y d zia le  K om m isy i R ządow ej S p ra w  W e w n ę trz n y c h  

i D u c h o w n y c h , m ian o w an i: K ancellista  2  klassy w K otn - 

m isy i R ząd o w ej S p ra w  W c w n . i D u c h o w n y c h , T eofil C hoj- 

noyvski, p . o . R ach m istrza  3  klassy; R ach m istrz  w  W ydziale  

A d m in is tra c y jn y m  R z ąd u  G u b e rn ija ln e g o  A u g u sto w sk ieg o , 
M ich a ł Ś w ierczew sk i, p . o. A rch iw isty  W y d z ia łu  W ojskow o- 

p o lic y jn eg o ; Jó ze f B arszczew sk i, p . o . R ach m istrza  W y d z ia łu  

A d m in is tra c y jn e g o ; K ancellista  L u d w ik  Szm igielski, p . o. P o d - 

ra c h m is trz a  w  W ydziale  W o jsk o w o -p o licy jn y m  teg o ż  R ząd u  

G u b e rn ija ln e g o ; b. U rzęd n ik  b iu ra  N aczelnika w o jen n eg o  
g u b e rn ii  R adom sk ie j, Ig n acy  M rozow ski, p. o. T łu m a cz a  w 

b iu rz e  N aczeln ika po w ia tu  G o sty ń sk ieg o ; K ancellista  b iu ra  

N aczeln ika  pow ia tu  Ł u k o w sk ieg o , Jan  M ałachow ski, p. o . P i­

sa rza  K w a te ru n k o w eg o  p rzy  M ag istrac ie  m iasta G arw o lin a  
w  g u b e rn ii  L u b elsk ie j, i U rzęd n ik  p o licy jny  p rzy  M ag istra ­

c ie  m iasta  P u łtu sk a  w  g u b e rn ii  P ło ck ie j, A loizy C hlew ick i, 

p . o . IC assyera kassy  E k o n o m iczn e j m iasta  W y szkow a w  

te jże  g u b e rn ii. —  W  N arządzie Z ak ład ó w  D o b ro c zy n n y c h , 
m ia n o w a n i:  A d w o k a t p rz y  S ąd z ie  A p p e la c y jn y m  K ró le stw a, 
A u g u s t T rze lrz e w ió sk i, C złonkiem  R ad y  S zczeg ó ło w ej szpi­
ta la  św . R o ch a  w  W arszaw ie ; w łaściciele  d ó b r:  Ig n acy  D em ­
b o w sk i, P re z y d u ją c y m  w  R adzie O p iek u ń czej Z ak ład ó w  D o ­

b ro c z y n n y c h  pow . P ło ck ieg o ; S zym on  K o so budzk i, L u d w ik  

R u m o ck i, K a ro l Ł em p ick i, A n ton i K lim kiew icz , S e k re ta rz  

K o lleg ia ln y  A u g u s t K ro k o w sk i, A rch iw ista  ak t d aw n y ch  K a­
je ta n  D zierżan o w sk i, P a tro n  L u d w ik  Sniechow sk i, Członkam i 

R a d y  O p iek u ń cze j Z ak ład ó w  D o b ro c zy n n y c h  p o w ia tu  P ło c ­

k iego ; o b y w a te l m iasta K ielc , A nton i B o g d ań sk i, O b ro ń ca  

P ro k u ra to ry i  p rz y  T ry b u n a le  C y w iln y m  A lex an d e r B ron i­
ko w sk i, C z ło n k am i R a d y  O piekuńczp j Z ak ładów  D obroczyn­
n y c h  p o w ia tu  K ie leck ieg o ; R e je n t o k rę g u  Ł ęczyck iego  Jan  
K u rz y k o w sk i, C złonk iem  R a d y  O p iek u ń czej Z ak ładów  D o­

b ro c z y n n y c h  pow ia tu  Ł ęczy ck ieg o . —  W  W ydziale  K om m i­
sy i R ząd o w ej Spraw ied liw ości, m ianow an i: P isa rz  S ą d u  po­

k o ju  o k rę g u  O stro łęck ieg o , A d am  K o sm ow sk i, p e łn . obow . 
A sseso ra  S ą d u  policy i popraw czej W y d z ia łu  P u łtu sk ieg o ; 

P o d p isa rz  S ą d u  pokoju  o k rę g u  O lk u sk ie g o , A le x an d e r Ż u ­
kow sk i, p e łn ią cy m  obow iązki P isarza  S ą d u  p o k o ju  o k rę g u  

K o n iń sk ie g o , i A plikan t S ą d o w y  p rzy  T ry b u n a le  C yw ilnym  
■w W a rsz a w ie , A d o lf E s tra jc h e r , p e łn ią cy m  obow iązki Pod- 
p isarza  S ą d u  pokoju  o k rę g u  O lkusk iego . —  W  W ydziale  

K o m m isy i R ządow ej P rz y c h o d ó w  i S k a rb u , m ianow ani: 

P o m o c n ik  R ew izora  S k arb o w eg o  o k rę g u  C zęstochow skiego ,

H e n ry k  R atbe l, p e łn ią c y m  obow iązki K o n tro le ra  S k a rb o w e g o  

w O k rę g u  B rzez iń sk im ; b. Z aw iadow ca b u d o w l g ó rn ic z y c h , 

K aro l K n ak e , p . o. K o n tro le ra  S karb o w eg o  w O k rę g u  S ie ­

radzk im ; b. K o n d u k to r  s ta rszy  d ro g i  żelaznej W arszaw sk o - 

W ied eń sk ie j, O sk ar d u  L a u ra n s , p . o. Pom ocnika R ew izo ra  

S k a rb o w eg o  w O k rę g u  C zęsto ch o w sk im ; Insp ek to r 1 K o ­

m o ry  Składow ej w  W a rsz a w ie , Ja n  W o d ziń sk i, p. o. D y- 

ry g u ją c e g o  tąż  K o m o rą ; R a ch m istrz  R z ąd u  G u b ern ija ln eg o  
P ło ck ieg o , F ra n c isze k  S p o czy ń sk i, p . o . S e k re ta rza  w ty m że  

Rządzie G u b c rn ija ln y m  ; A plikan t R z ąd u  G u b e rn ija ln e g o  

L u b elsk iego , A lex an d e r W ęg lińsk i, p . o . R a ch m is tra  tam że; 

R achm istrz  R ządu  G u b e rn ija ln e g o  W arszaw sk ieg o , Jó z e f  D o ­
m ań sk i, p. o . S ek re ta rza  tam że; tym czasow y  Z astęp ca  R ach ­

m istrza  W' ty m ż e  Rządzie G u b e ru ija ln y m , T eofil Z aw ad zk i, 

p. o. R achm istrza  tam że; S trażn ik  L eśn ic tw a  K o ło , M ich a ł 

Z ió łk o w sk i, p . o. P o d leśn eg o  S tra ż y  S m a rd ze w  w  L eśn ic ­

tw ie  K o ło . —  W  O k rę g u  N aukow ym  W arszaw sk im , m iano­

w ani: A d m in is tra to r P arafii E w a n g e lic k o -A u g sb u rsk ie j w  

P io trkow ie, x iąd z  L u d w ik  M uelle r, p. o. N auczycie la  Reli­

gii E w angelick ie j w  G y m n a z y u m  w  P io trk o w ie ; b . U czeń  

U n iw ersy te tu  S t.-P e te rsb u rsk ie g o , M ikołaj G robicki, p . o . 

N auczyciela S zkoły  P o w ia tow ej w  Ł ow iczu ; G u w ern e ro w ie  

niżsi: K o n stan ty  T o łw iń sk i, p . o. N auczycie la  S zkoły  Pow ia­
tow ej w  M arjam polu ; Jó z e f K o n tk iew icz, p. o. N auczycie la  
In s ty tu tu  Nauczycieli E le m e n ta rn y c h  w R adzym in ie ; E rn e s t  
K le in p au l, p . o. N auczyciela p rzy  Szkole P ow iatow ej 3  w  
W arszaw ie ; F lo re n ty n  K o m o ro w sk i, p. o . Nauczyciela Szko­
ły  Pow iatow ej w H ru b ieszow ie ; b. U czeń  L iceu m  B ezbo­
ro d k o , Jan M oraw sk i, p . o . N auczyciela języka  R ossy jsk iego  
w  Szkole Pow ia tow ej w  H rubieszow ie; b. U czeń  S zk o ły  

Sztuk P ię k n y ch  w W arsz a w ie , T y tu s  M aliszew ski, p . o . Na­
uczyciela Szkoły P ow iatow ej w H rubieszow ie; N auczycie le  

Szkoły  W y ższe j R ealnej w  K ie lcach : Pallady  F ilanow icz , 
C y p rian  L a u d y n , p . o . P o m o cn ik ó w  In sp ek to ra  tejże Szkoły , 
N auczyciel In s ty tu tu  N auczycieli E le m en ta rn y c h  w R adzy­

m in ie , Ju ljan  O ch o ro w icz , p . o. In sp ek to ra  teg o ż  In s ty tu tu ; 

M łodszy  N auczycie l G y m n azy u m  G u b ern ija ln eg o  w W arsza ­
w ie, M ichał B rzostow ski, p . o. S ta rszego  N auczyciela w  tem - 

że  G y m n a z y u m ; N auczyciel Szkoły  P ow iatow ej N iem iecko- 

R ossyjskiej w Ł odzi, H ieron im  D zieszuk, p. o. S ek re ta rza  
B iblioteki G łów nej w W arszaw ie ; N auczycie l Szkoły  Pow ia­

tow ej w Ł o w iczu , W ła d y s ła w  L ipsk i, p. o. nadetatow ego  
N auczyciela G y m n a zy u m  R ealn eg o  w W arszaw ie; N auczy­
ciel Szkoły  Pow ia tow ej 3  w W arszaw ie , N ikodem  P ęczarsk i, 

p. o. m ło d szeg o  N auczyciela G y m n azy u m  G u b ern ija ln eg o  
w W arszaw ie ; N auczyciel S zkoły  Pow iatow ej w H ru b ieszo ­
w ie, S e k re ta rz  P ro w in c y a ln y  Alfons B ru n e lli, p. o. In sp e k ­
to ra  G y m n a zy u m  G u b e rn ija ln eg o  w R ad o m iu ; N auczyciel 
Szkoły P ow ia tow ej w M arjam polu , K o n stan ty  D y lew sk i, p. 

o. N auczyciela Szkoły  W yższej R ealnej w K ielcach; N auczy­
ciel S zkoły  Pow iatow ej R ealnej w W arszaw ie , A u g u st S zm ur- 
ło , p . o. sta rszego  N auczyciela G y m n a zy u m  G ubern ija lnego  

W  W arszaw ie ; G u w e rn e r  In s ty tu tu  G o sp o d ars tw a  W iejskie-
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go i Leśnictwa w M arym oncie, W acław  Hołubiczko, p. o. 
Nauczyciela Szkoły Powiatowej w Hrubieszowie.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E .
N I E M C Y .

EMS, 16  Sierpnia. J. C. W ysokość W ielka Xigżna He­
lena Rossyjska, z W ielką Xigżniczką, Córką Swoją, oraz 
J. W . Xiążg Nassau, który w Koblenlz przyjmował Do­
stojną Teścig Swojg, przybyli dziś do naszego miasta.

AUSTRYA. W iedeń, 2 2 Sierpnia. Nabywa coraz wigcej 
podobieństwa do praw dy pogłoska, że Arcyxiązg Stełan, 
który w czasie swego pobytu w prowincyacli Lombardo- 
W eneckich zjednał sobie powszechną m iłość, bgdzie mia­
nowany W ielkorządzcą politycznym tych prowincyj.

—  Miasto T riest nadało Marszałkowi Radeckiemu prawo 

swego obywatelstwa.
  Cesarz nie pojedzie do Tyrolu jak było głoszono i

juz jest spodziewany z Ischl na powrót do Schónbrunn.
—  N. Cesarz Jm c rozkazał, izby wszelkie prośby o u ła­

skawienie w yroków , skazujących przestgpców politycznych 
na wigzienie w fortecach, były zanoszone wprost do Niego. 
Ministrowie bgdą odtąd roztrząsali prośby o ułaskawienie 
tylko w innych kategoryach przestgpstw.

—  Gazeta Petersburska rossyjska «Pszczoła północńa» za­
wiera co nastgpuje: «Z powodu wydania przez Rząd Au- 
stryacki Ustawy o przywilejach Rzymsko-Katolickiego Ko­
ścioła w Austryi, umieszczony został w Belgradzkiej gaze­
cie «Serbske Nowine» nastgpny artykuł:

«W średnich wiekach była długa wałka migdzy P ań­
stwami Zachodniej Europy i Papieżem o to, czy ten ostatni 
może bezpośrednio władać i rozporządzać sprawam i Koś­
cioła we wszystkich krajach bez porozumienia sig z władzą 
świecką. Zrazu przewaga była na stronie Papieża, i nie 
zdając sprawy władzy świeckiej ze swych czynności, dawali 
oni rozkazy Hierarchii, nakładali podatki i pobory na rzecz 
Kościoła i t. p ., skutkiem czego wynikały czgstokroć nie­
porozumienia, sprzeczność w działaniu i nawet otwarta 

w alka migdzy władzą krajow ą'i duchow ną. Po długich usi­
łowaniach, Cesarze Austryaccy, za zgodą. Papieża, otrzymali, 
w epoce Józefa II, prawo pośrednictwa migdzy Papieżem 
i H i e r a r c h i j ą Rzymsko-Katolicką w Austryi. Ten akt, znany 
pod nazwaniem Placetum Regium , zapewniający pokój i 
porządek w Państw ie, obecnie został jednym  pociągiem 
pióra zniesiony, i Rzymsko-Katolicka Hierarchija w Austryi 
znowu odzyskała prawo znoszenia sig wprost z Papieżem, 
niezależnie od władzy świeckiej i nakładania poborów na 
obywateli na rzecz Kościoła.

<.Ta nowa ustawa niesłuszna jest i pod wzglgdem prawa 
i pod wzglgdem politycznym.

..Naprzód Hierarchija Kościelna stanowiłaby Stan w Sta­

nie (status in stalu), niezależny od ogólnej W ładzy Krajo­
wej, rządzony w prost z Rzymu; pow tóre, wszystkie wyzna­
nia w A ustryi niedawno odebrały jednostajne praw a, i oto, 
niespodzianie, Kościoł katolicki przez nową ustawg znajduje 
sig być uprzywilejowanym. Nakoniec nic ju ż  nie zabezpie­
cza mieszkańców od nadużycia władzy przez Hierarchiją. 
Przedte'm ochraniała ich władza świecka, teraz taż władza 
sam a wyrzekła sig tego prawa opieki. Ale jak wielkie'm nie­
bezpieczeństwem środek ten zagraża słowianom prawosław­
nym  w Austryi, kiedy Kościoł Rzymsko-Katolicki, wszedłszy 
w  bezpośrednie stosunki z Rzymem, rozpocznie zwykłe swe 
dzieło propagandy?

..Co do słowian, centralizacya i germanizacya we wzglę­
dzie politycznym ma toż samo znaczenie, co nieograniczony 
katolicyzm Rzymski we wzglgdzie kościelnym. Co sig zaś 
tyczy nas, Serbów, kom uż nie są wiadome wszystkie prze­
biegi Unii i prześladowanie, któreśm y wycierpieli za Maryi 
Terezyi, kiedy Rzym miał rgce niczem nieskrępowane! 
O detchnęliśm y, gdy za Józefa II stanął Placetum Regmm. 
W szakże, na zasadzie p raw , których zażywają wszystkie 
wyznania w Austryi, i my też powinniśmy otrzymać prawo 
wejścia w bezpośrednie stosunki ze wszyśtkiemi duchów- 
nemi władzami Prawosławnego K ościoła, znajdującemi sig 
po za granicami Austryi. I dla tego, żeby otrzym ać jedność 
Kościoła, należałoby ustanowić wspólny dla całego Prawo­
sławnego Kościoła Sobor, .czyli S ynod , w Petersburgu, 
Moskwie, a najwłaściwiej w Kijowie, jako kolebce chrze- 
ściaństwa, z którym  wszelkie władze Prawosławnego Ko­
ścioła, gdziekolwiek istnące, zostawałyby w bezpośrednich 
stosunkach. Albo my powinniśmy otrzym ać takie prawo, 
albo Kościołowi Rzym sko-Katolickiem u powinny być cof­
nięte prawa nowo-nadane.»

FRANKFURT, 19 Sierpnia. W czora ostatni Pełnomocnik 
Związku Niemieckiego, Burmistrz Smith z Brem y, wyjechał 
z lu-ankłurtu.

A N  G L I J A.
LONDYN, 2 1  Sierpnia. Chodzi pogłoska o zmianie 

Gabinetu. Pierwszy Minister, Lord John Russel, ma byc 
wyniesiony do godności Parowskiej. (*) Ten Minister odwo­
ła ł z W łoch lorda Lincoln, i słychać, że tem u ostatnie­
m u ster Rządu bgdzie poruczony.

—  Poseł Króla Nepaulu ze swym orszakiem wyjechał 
wczora z Londynu do Folkestone, zkąd odpłynie doFran- 
eyi.' W  tym  ostatnim kraju pobyt jego bgdzie bardzo krótki.

—  W  Morning Chronicie czytamy: ..Synod czyli Zgro­
madzenie Biskupów Rzymsko - Katolickich ma sig otworzyć 
w Kollegium T h u rles , 22  Sierpnia. Każdy Biskup bgdzie 
miał z sobą swego teologa. Prym as Irlandyi, X. Cullen, w

(*) P ierw szy  M inister je s t  synem  L orda  i  P ara  X igcia Bedford, ■ 

p ó k i ojciec żyje, z n rodzen ia  n ie  je s t  P a rem ; ja k o  starszem u sy­
n o w i, in n i , m ów iąc do n iego lu b  o n im , do rodow ego nazwisk* 
R ussell, dodają  ty tu ł  Lorda; to się w  A nglii nazyw a b y c  L o l dem 
p rzez  grzeczność  (by  courlosy).
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dw ojakim  charakterze Delegata Apostolskiego i A rcybiskupa 
A rm ahg’skiego, będzie tow arzyszony przez dw óch teologów. 
Sam i tylko Biskupi będą mieli praw o g łosu . P row incja łow ie  
rozm aitych zakonów, jako D om inikanów, K arm elitów , i t. 
d . m o g ą  znajdow ać sig na Synodzie i b rać  udział w sp ra ­
w ach , tyczących sig ich zakonów. Z ebrać  sig m a 2 7  Bisku­
pów  i obrady  ich trw ać bgdą przez dni siedm lub ośm . 
Katolicy ze szczególnym  in teresem  oczekują ich w yroku w 
przedm iocie  now outw orzonych szkól, zwanych Kollegiami 
K rólew skiem i.

—  Times ogłasza testam ent sira Roberta Peela. W yko­
naw cam i jego  są: pułkow nik Peel, P. G oulbourn i sir John 
C am e H obhouse. T estam ent jest tak obszerny , ze zawiera 
5 0  arkuszy'. D obra rozpisane są pomigdzy członków  ro ­
dziny, pałac W hite  Hall zostaje pod dożyw ociem  lady Peel. 
M nóstw o jest zapisów od 2 0 0  do 5 0  funtów  sterl. na rzecz 
ubogich siedm iu parafij, w k tó rych  dobra są położone. Rg- 
kopisa i ko rrespondencye nieboszczyk zostawia lordowi Ma­
hon i P . C ardw ell, pozwalając im zniszczyć takow e, jeżeli 
to za stosow ne uznają , lecz w kładając konieczny w arunek 
iżby korrespondencye z K ró low ą i Xigciem A lbertem  nie 
inaczej były ogłoszone, za życia tych wysokich osób, jak 
za ich zgodą. O płata do S karbu  od spadku po sirze P eelu
w ynosi 6 ,0 0 0  f. st.

"—  D onoszą z Malty, z d . 11 S ierpnia, że cholera w 
w ojsku ustała zupełnie, migdzy m ieszkańcam i zaś g rasuje 
jeszcze w stosunku 6 0  chorych  na dzień , z k tórych  40  
um iera . M ocno narzekają na lekarzy, którzy nietylko nie 
chcieli przychodzić do chorych , ale rozsiewali strach po­
w szechny, tw ierdząc, że cholera jes t zaraźliwa. Xigża podzie­
lali to mniem anie i rów nież usuwali sig od posług  swego 
stanu, cze’m obruszony B iskup, udał sig do Caspiena 8 
S ierpnia i sam rozdaw ał chorym  K om m uniją świgtą.

F R A N C Y A .
PA R Y Ż , 2 1  Sierpnia. D otąd K om m isya Nieustająca nie 

zajm owała sig jeszcze żadną sp raw ą publiczną; posiedzenia 
schodziły na rozm ow ach o podróży Prezesa Rplitej.

—  Nastgpne szczegóły znajdujem y w Gazecie Lyońskiej 
z d. 18 Sierpnia: ..Przybywszy cło baryery  Croix Rousse 
(czgść miasta L yonu , zamieszkała praw ie całkiem przez niż­
sze kłassy ludności), Prezes B onaparte był spotkany od 
miejscowego Proboszcza, który m iał do niego przem owg.
Z kolei M er m iał mieć m ow g, kiedy pospólstwo, przeła­
mawszy baryerg , oddzieliło go od Prezesa i tu  dały sig 
widzieć zbite tłum y, napełniające ca łą  przestrzeń od wielkiej 
ulicy C roix Rousse aż do środka Tapis i dały sig słyszeć 
ju ż  nie okrzyki, ale dzikie wycia; w sam e uszy Prezesowi 
krzyczano: -niech żyje Rzeczpospolita dem okratyczna i so- 
cyalna.»Polieya i eskorta oswobodziły P. B onaparte , tak, iż 
m ógł iść dalej ku domowi P. Aubei thier, szczgściem blisko 
położonem u. Za przybyciem  Prezes przywdział na P. A uber- 
th ier znaki o rderu  Legii honorow ej; m iał w Croix Rousse 
zwiedzić zakłady rękodzielnicze i szkoły, ale zniechęcony

takiem przyjęciem , w rócił do L yonu, gdzie go  czekała 
uczta, dana przez Izbę Handlową.*

Rozmaite zdrow om yślące gazety czynią uw agę  nad szcze­
gólną niedorzecznością znaczenia, w które sig w yrodził 
okrzyk narodow y, zgodny z p rzy ję tą  form ą R ządu. -Niech 
żyje Rplita,» ok rzyk , k tó ry  sam Prezes pierwszy w ydaje, 
pod którego hasłem  piastuje sw ą godność , stał sig okrzy­
kiem nieprzyjaznym  jem u ż  sa m e m u , ztąd iż m u przy ­
pisują chęci i zamiary przeciw ne obecnem u rzeczy porząd­
kowi. Ale czem że takie posądzenie m oże być usprawiedli­
wione? czy jest by jeden  akt P rezesa, k tó ryby  objawił te 
zam iary Ludw ika B onaparte? D ziw na.n iespraw ied liw ość i 
nielogiczność w całych m assaeh narodu!

—  Znany pisarz P. de Balzac um arł 2 0  b. m . w P a­
ry ż u  z długiej i dolegliwej choroby', (hypertrophia serca). 
Usiłowania celniejszych lekarzy Paryskich ograniczały sig 
ju ż  od niejakiego czasu do utrzym yw ania w odnej puchliny 
w niższych częściach ciała. Sław ny nieboszczyk znosił swe 
cierpienia z w ielką m ocą ducha, miano naw et niejakie na­
dzieje, ale w ostatnich dn iach  zrobił m u sig w rzód na lewej 
nodze. Był to ju ż  początek rozkładu krw i. Znany ch iru rg  
Roux dokonał operacyą , z której spodziewano sig dobrych 
skutków . T a nadzieja była p łonna. Przy opatryw aniu rany 
spostrzeżono gan g ren ę . Ponow iono eperacyą , ale przed- 
wczora znaleziono rang czerw oną, suchą i rozognioną, bez 
ropienia; chory nie podobny by ł do ocalenia. Napróżno 
jeg o  m ałżonka i szw agier zgrom adzali najzawołańszych le­
karzy dokoła jego  łoża boleści; nauka okazała sig bezsilną 
dla uratow ania G eniuszu.

Po  tej długiej m ęczarni 19 Sierpnia rano, w Niedzielę, 
chory  stracił mowg. Proboszcz St. Philippe du R onie, we­
zwany' przez Panią de Balzac, pośpieszył udzielić m u ostat­
nie namaszczenie. Pan de Balzac sw oją obszerną, pełną 
rozum u, ale w ysch łą  z cierpienia g łow ą, dał znak kapłanowi, 
że rozum ie i dziękuje. O godzinie 11 przybyła siostra jego 
i tg pożegnał ściśnieniem  ręki. B ył to ostatni znak samo- 
poznania, który  dał ten rozum tak potgżny i tak dum ny ; 
rozpoczęło się konanie, i trw ało dzień cały; P . de Balzac 
oddał ducha tejże nocv.

Nie był on Akademikiem F rancuzkim , lubo sig potrzykroć 
podaw ał; za pierwszym  razem  m iał jeden  głos, Pana Wik­
tora Hugo, ostatnią razą cztery głosy P P . de Lam artine, 
W iktora Hugo, de Vigny i Em pis.

—  Gazeta Bulletin cle Paris zawiera co następuje: -Jedna 
znakomita osoba zK om m isyi N ieustającej udzieliła nam  list 
Xigcia de Joinville, nader godny  uwagi.

T o pism o tchnie wielką szczerością i jasnością. X iążg 
m ów i, że jego  zdaniem nie może być w e F rancy i mowa 
tylko o dw óch  formach Rządu: M onarchii p raw nej, albo 
Rzeczypospolitej, ale w żadnym  razie o Rzeczypospolitej 
M onarchlcznej.

«Co do M onarchii w ybiegów (M onarchie d ’expe'dients), 
jaką m ieliśm y przez lat 18, niepodobna myślić o wprowa-
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dzeniu jej powtórnie bez niebezpieczeństwa.)) (To są własne 
słowa Xigcia).

T a i  gazeta rozbiera to pismo szczególowie i widzi w nim 
usiłowanie przygotowania umysłów do obrania Xięcia de 
Joinville P rezesem  Rplitej na przyszłych wyborach.

B E L G I  JA.
Gazety Belgijskie napełnione są szczegółami o powo­

dziach, które nawiedziły p row incje  i stolicę, oraz znaczną 
c z ę ś ć  Francy i i Paryż, a sprawiły większe szkody niż sław- 
ue wylewy z roku 1820 (*).

W Ł O C H Y .
SARDYNłJA. Gazety tutejsze tw ierdzą, że przyjęte zo­

stało pośrednictwo Francyi w zajściu między Stolicą Apo­
stolską a Rządem Sardyńskim  z powodu sprawy Arcybis­
kupa T uryńskiego. Zjawienie się Ministra La M armora w 
Lyonie, podczas bytności Prezesa Bonaparte, ma mieć zwią­
zek z tern pośrednictwem.

Turyn. 14 Sierpnia. Wielka liczba papierów, kompromit- 
tujących Arcybiskupa Franzoni, została zabrana w klaszto­
rach Dominikańskim i zakonników zwanych P adri oblali, 
między innemi korrespondencya cyfrowana z Papieżem. 
T e oba zakony będą wygnane z kraju, wielu xięży aresz­
towano. W ieczorem 12 b. m. lud się był zburzył przed 
klasztorem Dominikanów, wołając wielkim głosem, iżby byli 
niezwłocznie wypędzeni. Gwardya narodowa i Karabinjery 
z trudnością zdołali ukoić rozruch.

RZYM. Podług urzędowie ogłoszonego planu organizacji 
wojska Papiezkiego, siła zbrojna będzie się składała ze trzech 
pułków  piechoty, mających po trzy bataljony, w ogóle 
3,587 ludzi, z bataljonu strzelców od 986  ludzi, podzielo­
nych  na ośm kompanij, z pułku jazdy od 618 koni, pułku 
artylleryi od 1,221 ludzi, podzielonych na ośm bateryj, z 
korpusu inwalidów, czterech kompanij weteranów od 420 
ludzi, korpusu żandarm eryi od 5 ,000 ludzi, w ogóle z 
19,224 ludzi.

NEAPOL. 10  Sierpnia. Brat Królewski, Hrabia d ’Aquila, 
mianowany został Prezesem  Rady Admiralicyi. J. K. W y­
sokość ma już stopień Yice-admirała.

G R E C Y A .
ATENY. 15 Sierpnia. W  dniu 6  b. m. Król zamknął 

osobiście sessyą Parlamentową; na te'm ie posiedzeniu K ró­
lowa złożyła przysięgę jako Regentka na czas nieobecności 
Króla, który po jutrze wyjedzie do Munich.

Podróż K róla nie ma innego celu, jak odwiedzenie naj­
bliższych krew nych, których oddawna nie widział.

W iadomość o usunieniu się Ministrów Spraw Zagranicz­
nych i Sprawiedliwości potwierdziła się; nastąpiło to z po­
wodu przyjęcia projektu prawa, mianującego Królowę Re- 
genlką. P . Deligiami mianowany Ministrem Spraw  W e­

(*) Godna uw agi, ie  powodzie te tak w e Francyi ja k  w  Belgii 
pow tórzyły się dniem później w  g łęb i Ilossyi i  na Kaukazie.

w nętrznych, zarządzającym tymczasowo wydziałami Spraw 
Zagranicznych i Sprawiedliwości.

T U R C Y A .
Listy z Alexandryi w Egypcie donoszą, że tam i w 

Kairze wybuchnęła cholera.

A M E R Y K  A.
STANY ZJEDNOCZONE. Dwa statki parow e, przybyłe z 

Kalifornii do New-York 8  Sierpnia, przywiozły piasku zło­
tego na w artość 15 miljonów dollarów. Wiadomości z Ka­
lifornii we względzie ilości wydobywanego złota są bardzo 
pomyślne.

MEXYK. Uwaga powszechna jest tu  zajęta zbliiającemi 
się wyborami na Prezesa Rplitej. Intrygi Santa A nny, w 
celu odwołania go z wygnania, posłużyły jedynie do odda­
lenia epoki tego odwołania.

—  Sław ny pianista Henryk Herz, przestraszony spusto­
szeniami, jakie czyni tu cholera we wszystkich klassach spo­
łeczeństwa, wyjechał z Mexyku do Panamy, a ztamtąd do 
Lima. Wielu członków K ongressu um arło juz  na cholerę.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
DANIJA. W iadomości z Altony i R endsburga dochodzą 

do 25 Sierpnia. Nic nowego nie zaszło; układy toczą się 
nieprzerwanie.

ANGLIJA. Królowa Jm ć w róciła do Osborne - house z 
Ostendy 24  Sierpnia.

—  Na Konferencyi, która miała miejsce 23 Sierpnia w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych, Sprawujący interessa 
Austryi oznajmił przystanie swego Rządu do protokołu 2 
Sierpnia, postanowionego w sprawie Duńsko - Szleswigsko- 
Holsztyńskiej, z zastrzeżeniem wszakże praw  Związku Nie­
mieckiego. Pełnom ocnik Duński przyjął to przystanie z za- 
powiedzeniem wyraźnem, że pomieuione zastrzeżenie praw 
Związku może się jedynie tyczyć Xięztw Holstein i Lau- 
en b u rg , jakowe zapowiedzenie zostało przyjęte przez Pełno­
mocników Anglii, F rancyi, Rossyi i Szw ecji. Następnie pro- 
tokoł przystania Austryi został podpisany przez wszyst­
kich obecnych Pełnomocników sześciu Mocarstw.

FRANCYA. Depesze telegraficzne z Paryża dochodzą do 
25  Sierpnia.

W  kilku miejscowościach, a mianowicie w  Lyonie i w 
Strasburgu, Prezes Bonaparte, odpowiadając na mowy Władz 
miejscowych, uroczyście w yparł się przypisywanych mu, 
niewiadomo z jakiego powodu, zamiarów opanowania wła­
dzy absolutnej, przez ogłoszenie się Cesarzem, Dyktatorem 
lub czemś podobnym. W  Lyonie wszakże, napomknąwszy 
o jawnych zamiarach stronnictw organistowskiego i legity- 
mistowskiego, dodał, że jeżeliby mogło przyjść we Francyi 
do przy w rócenia Monarchii, i on też stanie w rzędzie spół- 
ubiegających się, i tuszy, że prawo jego do tronu byłoby 
uznane za najbliższe. Tymczasem zaś święcie będzie pełnił
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tym  został przynajm niej w  teoryi przćz Pana Petin , k tó ry  
teraz w P aryżu , na publicznych lekcyach, zwabiających tłum y  
słuchaczów , w ykłada swój system at napow ietrznej żeglugi. 
Jeden z feljetonistów gazety Paryskiej, k tóry  korzystał z 
w ykładu publicznego P . P e tin , um ieścił następne spraw o­
zdanie z tego co słyszał i pojął.

P. Petin  różni sig od wielu w spółzaw odników  swoich w 
tym  rodzaju przedsigbierstw a tern osobliw ie, iż nie ma żad­
nych  roszczeń do chluby w ynalazku. P o d łu g  je g o  zdania, 
nader g run tow nego , człowiek nic sam przez sig i z siebie 
nie w ynajduje. O dkryw a on tylko i zastosowuje do potrzeby 
p raw a, k tóre dokoła niego panu ją  w przyrodzeniu . N atura , 

.p ro s ta  w swoich środkach , używ a też ich z dziw ną jedno - 
stajnością; tak, iż nie łudząc sig pozornem i różnicam i, jakie 
w zjaw iskach jej postrzegam y, ła tw ą  jes t rzeczą poznanie 
ogólnych i stałych jej p raw . W szystko tu zależy od punk tu  
wyjścia i um iejętności postępow ania od rzeczy w iadom ych 
do niew iadom ych, od prostych  do złożonych. Z tąd tedy P . 
Petin , pracując nad udoskonaleniem  sztuki latania, zastana­
wiał sig i badał na tu ra lne  przyczyny , dla których i podług 
których poruszają sig rozm aite ciała w rozm aitych środ­
kach (milieux).

Ciała, nie posiadające w ew nętrznej poruszającej siły, w pra­
wiane są w  ru ch  przez zepsucie rów now agi spoczynku i 
poruszają sig na zasadzie p raw  ciążenia do środka ciężko­
ści w kierunku  płaszczyzn pochyłych . T ym  w łaśnie sposo­
bem  odbyw a sig bieg wody w rzekach, i t. p. W rzućm y 
do wody blaszkę m etallową; ta pójdzie na dno  po przekąt­
nej i upadnie w znacznej odległości od punktu , nad  którym  
została upuszczoną. Z anurzm y do w ody deszczkg d rew ­
nianą, ta w yp łyn ie  także po linii pochyłej. Oba te feno­
mena dopełn ia ją  sig pod ług  jed n y ch  i tychże sam ych praw . 
Cała różn ica, że w pierw szym  przypadku kawałek metallu 
wypiera w o d ę , w drug im  zaś w'oda deszczkg. Dła tego 
metal tonie, deszczka w yp ływ a; lecz. tak pierwszy jako i 
d ru g a  poruszają sig po przekątnych. O baczym y w krótce 
jak w ażne zastosowanie zrobił P. Peliu  z tego na pozor 
bardzo prostego postrzeżenia.

W  ru ch u  zw ierząt objaw iają sig też sam e fenom ena cią­
że n ia , do środka swej ciężkości i naruszania rów now agi. 
K ażde zw ierzę obdarzone jest narzędziami ru ch u , slosow-

obowiązek poskram iania wszelkich zam achów  na zmianę 
form y R ządu.

To śm iałe i o tw arte  w yznanie w iary zniechęciło najm oc­
niej ku P . B onaparte  i dem okratów  i obie partye rojalistów.

W  B esancon, 2 0  Sierpnia, Prezes B onaparte doznał bar­
dzo p rzykrego  przyjęcia, k tóre  nie było naw et bez niebez­
pieczeństwa. D w a bale były d lań  przygotow ane w tym  sa­
mym dn iu : jed en  w teatrze, a d ru g i, na k tóry  były przy­
puszczone wszystkie klassy ludności, w obszernej sali zwa­
nej la Halle. K iedy Prezes m iał ju ż  w siadać do powozu 
dla udania sig na  bal w te’m  ostatniem  miejscu, gdzie m iał 
krótko zabaw ić żeby  zdążyć i na d rug i, w szedł oficer po- 
licyi, i p rosił P rezesa iżby nie jech a ł do Halle, albowiem 
tam uknow any jes t spisek przeciw  niem u. Ludwik-Napoleon 
odpowiedział: nspolegam  na spółczuciu m ieszkańców i po- 
jadę.» Za przybyciem  znalazł salę tak napełnioną, iż ledwo 
z najwigkszem usiłow aniem  orszak m u  tow arzyszący m ógł 
utorować w ejście. G dy sig znalazł na środku , kilkaset spik- 
nionych na to ludzi ję ło  ściskać dokoła Prezesa otacza­
jącą ciżbę w sposób najbardziej grubijański, popychając na 
niego tych co stali najbliżej, tak , iż by ł m iotany na wszyst­
kie strony i om al nie zaduszony. W śró d  lego spiskowi nie 
przestawali w ydaw ać przeraźliw ym  g łosem  okrzyki bunto­
wnicze i w ym aw iać osobiste obelgi. Policya i żołnierze, któ­
rych sprow adził jeden z adju tantów , z trudnością  zdołali 
wyswobodzić Prezesa, który natychm iast odjechał na bal 
w teatrze, gdzie by ł bardzo dobrze przyjęty.

Spisek był ukartow any  po większej części przez robotni­
ków cudzoziem skich; słychać, że ich wszystkich z miasta 
wygnano i że P refekt i P ro k u ra to r Jeneralny  D epartam entu  
Doubs zostali złożeni z u rzędu .

( Journ. de S. P . Psz. Póln. R. I. J

NAUlil PRZYRODZENIA.

NOWY SYSTEMAT ŻEGLUGI NAPOWIETRZNEJ P. PETIN.

( U d z i e l o n o ) .

W  tym  czasie k iedy zajęcie dla podróży  napow ietrznych 
tak jest obudzone w publiczności, kiedy wycieczki w górne  
krainy atm osfery naszej, ju ż  w celach naukow ych (jak PP . 
Barral i Bixio), ju ż  dla rozryw ki w łasnej i d ru g ich , dla 
pieniędzy, sław y, popisu z odw agą — (jak P P . Lepoitewin, 
Green i t. d.), z każdym  sig praw ie dniem  m nożą, sądzi­
my, iż czytelnicy radzi będą obeznać sig bliżej ze sztuką 
latania, a mianowicie z udoskonalonym  jej system atem , który , 
chociaż jes t jeszcze tylko w  stanie projektu, zasługuje na 
największą u w ag ę , zapowiadając epokę w historyi wynalaz­
ków ludzkich, jeśli nie napotka nieprzewidzianych trudności 
w w ykonaniu sw ojem . W iadom o, iż od czasu wynalezienia 
balonów, ciągiem  lecz bezskutecznem  dotąd usiłow aniem  by- 

znaleść sposoby kierow ania dow olnie ich ruchem . OWoż, 
podług św iadectw a dzienników francuzkich, cel ten dopię­

nem i do żyw iołu , który  m u jest na pobyt przeznaczony, 
'la k  tip. nogi koguta, zbyt, zdaje sig, cieńkie w porów na­
niu z jego ciałem , w ystarczają, ażeby go utrzym ać na ziemi, 
która, będąc zsiadłą, daje dostateczny punkt op o ru  dla ow ych 
cieńkich dźw igni. W oda stawi daleko mniejszy o p ó r, ani­
żeli ziemia; ztąd, ażeby sig w niej poruszać, potrzebne są  
inne narzędzia; kogut nie m oże się u trzym ać na niej ze 
swojemi suchem i rozdzielonerni palcami; przeciw nie, kaczka 
doskonale p ływ a, gdyż palce u  niej połączone są  błonam i, 
które stanow ią dostateczną pow ierzchnią, ażeby znaleść 
punkt oparcia w wodzie. K ościoskład nóg  koguta i kaczki 
jednostajny jest, i dla tego pow iedzieć m ożna, iż oba te siwo-
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rżenia poruszają się za pom ocą jednych i tychże samych 
narzędzi, różniących się tylko powierzchownym swym kształ­
tem , stosownie do większego lub mniejszego stanu skupie­
nia żyw iołu, w którym  się odbywa ruch każdego z nich. 
W  ogólności, części ciała zwierząt, służące im do ruchu , 
przedstaw iają tym większą pow ierzchnią, im mniejsza jest 
gęstość środka, w którym  się niemi poruszają. Tym  sposo­
bem  u nietoperza znajdujemy już  daleko większe błony, 
k tóre się rozpościerają od końców jego palców przez całą 
d ługość nóg, i stanowią rodzaj żagielków czyli małych 
spadochronów, którem i to zwierzę polatuje o zm roku w po­
wietrzu. Skrzydła u  ptaka bywają tym większe w stosunku 
do jego ciężaru, im wyższy jest lot jego: ponieważ w gór­
nych warstach atmosfery powietrze jest rzadsze aniżeli w 
dolnych; skrzydło jastrzębia ma niekiedy m etr długości, cho­
ciaż ptak ten nie waży więcej nad 6  kilogramów.

K ażde narzędzie ru ch u  jest dźwignią mniej lub więcej 
rozwiniętą, stosownie do lego, czy się opiera o zsiadłe, 
p łynne, lub lotne ciało. Skrzydło ptasie, przy całej swej po­
wierzchownej różnicy z ręką ludzką, przedstawia z nią tak 
wielkie podobieństwo we względzie osteologicznym, iż ana- 
tomicv uznali za rzecz stosowną oznaczać jednem i i temiż 
samemi nazwiskami kości, składające oba te organa. Z tego 
też podobieństwa skrzydła do ręki, robiono niegdyś wnio­
ski, że dosyć jest człowiekowi zastosować do rąk  swoich 
odpowiednie narzędzia, zrobione z piór lub płótna, ażeby 
m ógł latać. Lecz ten sposób okazał się niedostatecznym. 
Dla utrzym ania się i poruszenia człeka w pow ietrzu, za po­
m ocą takich skrzydeł, potrzeba, iżby wielkość ich była sto­
sunkową do jego ciężaru: a mianowicie, licząc na wagę 
człowieka 72  kilogramy (przeszło 2  centn. 40  funt.), nale­
żałoby m u dorobić skrzydła od 12 m etrów  (16 łokci) d łu­
gości, i 4  m etry (przeszło 3 łokcie) szerokości. Jasną jest 
rzeczą, że człowiekowi prędkoby zabrakło sił do władauia 
takiemi narzędziami. Zląd też wszelkie próby, ażeby uzbroić 
człowieka sztucznemi skrzydłam i do latania, ograniczyły się 
wynalazkiem mniej lub więcej dogodnych spadochronów, 
bez dostatecznych środków wprawiania ich w ruch, przy­
najmniej na dłuższą cokolwiek odległość.

Z tern wszystkie'm niepowodzenie to bynajmniej nie poz­
bawiało nadziei urzeczywistnienia tego odwiecznego marze­
nia ludzkiego o nabyciu tej roskosznej władzy, której czło­
wiek dotąd nie przestaje zajrzęwać podrzędnym sobie isto­
tom. Stawszy się panem  ziemi i w ody, w całej obszerności 
tego wyrazu, przez logiczną konieczność, przekonany był, 
że również zawłada powietrzenią atmosfery. Jeśli w wodzie 
pływ ać się nauczył, dla czegożby w  powietrzu, nie więcej 
od pierwszej obcym mu w tej mierze żywiole, przenosić 
się z miejsca na miejsce w końcu nie potrafił. Powyższe 
też doświadczenia nie przekonywały jeszcze o niepodobień­

stwie dopięcia tego celu przy pomocy innych środków. 
Ciężkość gatunkowa człowieka, jakkolwiek ogrom na w po­
rów naniu z ciężkością powietrza, nie mogła stanowić nie­
przezwyciężonej przeszkody dla żeglugi napowietrznej. Wła­
ściwie bowiem uważając, ciężkość nie jest własnością abso­
lutną, lecz tylko względną; tak ciała, tonące w wodzie, wy­
pływają na wierzch w żyw em  srebrze; ciała ciężkie wzglę­
dem powietrza, lekkie są względem wody; powietrze atmo­
sferyczne cięższe jest od dym u i wielu gazów, powietrze 
chłodne cięższe od ciepłego. Podobnie jak pęcherz, napeł­
niony powietrzem, wypływa na powierzchnią wody, podno­
sząc z sobą ciężar proporcyonalnej massie w ypartego prze­
zeń płynu, tak samo kula, zrobiona z lekkiej m ateryi i na­
pełniona powietrzem ogrzane'ni, albo gazem wodorodnym, 
podnosi się do góry w atmosferze i może podnieść ciężar 
odpowiedni swojej obiętości.

Montgolfiez pierwszy korzystał z tego postrzeżenia i wy­
nalazł balony, które, chociaż w- późniejszym czasie zostały 
znacznie udoskonalone, dotąd wszakże nie znaleziono spo­
sobu kierowania podług upodobania ich ruchem . To też, 
wyjąwszy w bitwie pod F leurus, gdzie inżenierowie, wynie­
sieni w balonie i utrzym ywani za pomocą sznurów, obej­
rzeli stanowisko i poruszenia wojska nieprzyjacielskiego i 
tym  sposobem odkryli tajemnicę jego planów, (’) również 
użycie do zdejmowania widoków z góry  (a vol d ’oiseau), 
oraz doświadczeń barom etrycznych, wynalazek balonów nie 
przyniósł żadnego rzeczywistego pożytku i jest dotąd po 
większej części tylko przedmiotem ciekawości i zabawy. 
Żeglarz napowietrzny podnosił się tylko w górę wyrzuca­
jąc ballast, albo spuszczał się na dół uwalniając część gazu; 
nie m ógł zaś nadawać balonowi poziomego kierunku i znaj­
dował się w powietrzu, jak okręt na pełnem  m orzu, bez 
steru i żaglów. Dociekanie sposobów w tej mierze stano­
wiło dotąd najważniejsze zadanie w żegludze napowietrznej. 
Pan Petin rozwiązał je  teraz następnym sposobem.

(D ok. nast.J

OD  W Y D A W C Y .
W składzie Redakcyi pozostała jeszcze 

pewna liczba exemplarzy Tygodnika z pierw­
szej pokrwy bieżącego roku, tak iż prenu­
merujący teraz nawet na rok cały beda mogli 
otrzymać wszystkie numera, wyszłe od 1 
Stycznia 1850.

(*) T ak iego  w szakże zastosow ania b a lo n ó w , rów nie  j a k  nżycw 
ic h  do bom bard o w an ia  m iast, czego n iedaw no chociaż n ie  arcy- 
doskonałe  m ieliśm y  p róby , zdaniem  naszem  n ie  m ożna liczyc do 
korzyści tego  w ynalazk u . ( P rzyp . tłum acza.)

Ilo3E0.ifleica nciaTara. 21 Atsrycra 1850 ro/ta. Ęencopt, 11. Cpc3HeecKin. 
W D R U K A R N I W O JE N N E J.


